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Prenumerata w m ie lcu :

Petroków, a. 26 października (7 listopada) 1880 r. 2vr. 45.

rs. 3 kop. 
rs. 1 kop ! 3 5  
rs. — kop. 7 0

z przesyłką:
ro cz n ie . .
półrocznie, 
kwartalnie

rs. 4 kop. 4 
rs. 'i: kop. ‘JO 
rs. 1 koD. 10

Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10 W D Z E N

Cena ogłoszeń.

za 1 razowe po kop. 6 za w iersz pe­
titu lub za je g o  m iejsce.

za 2 — 6 razowe po kop. 4 za w ie rsz , 
za i( — 10 ,, .. ,. 3 ..

Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po­
dwójna.

K eslam y  do 10  kop . za w iersz .
Cena pojedynczego numeru kop. 7 i p ó l.

Biuro Redakcyi i ekspećycyja główna, w domu W-go M idelso- 
aa obok Magistratu. —  Ogłoszenia przyjmują : liedakcyja, — obie- 
d w ie  księgarnie w Petrokowie, —  agentura „Rajchmau i Fren- 
dler“ w Warszawie, —  agentura „Natansohn i S-ka” w Łodzi.

Prenumeratę przyjmują w Petrokowie: Biui 
kom isowo-rolniczy p Chotkowskiego; 

w Częstochowie W. Zieliński, 
w Będzinie „  . aniszewsli Stan. 
w Brzezinach Szołowski Teodor, 
w Dąbrowie „  Hlasko Antoni.

•o Radakcyi; obie księgarnie— i  dom zleceń 
księg Kohna w Częstochowie, oraz 

w Łasku W. Józef Pniewski. 
w Łodzi „  Janiszewski Leopold, 
w Radomsku „  Ruszkowsti Erazm, 
w Rawie ,, Leszczyński Klemens.

W y c h o d z i  w k a ż d ą  N i e d z i e l ę ,  t ^r az  z o d d z i e l n y m  s t a ł y m  D o d a t k i e m  P o w i e ś c i ą  ym.

—  Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie z rana od godziny 
9 11, i po południu od 2 do 4-ej.
Ogłoszenia przyjmują, się w tym samyin 
czasie.

Adres dom Michelsona obok 
stratu.

Magi-

PIANINO
hebanowe

bardzo gustownie wykończone, z pięknym tonem, 
z pierwszorzędnej fabryki M d l l i n g  i  S p a n g e n -  
l » e r g  (dostawców dworu Cesarza N iem ieckiego), za 
umiarkowaną cenę do nabycia w księgarni i składzie 
nut M .  P A C E W I C S K  w P etrokoyie. (2 — 1)

lir. Adatii Podolski
b. asyitent oddziału chirurgicznego przy szpitalu św. 
Kocha vr Warszawie, zamieszkał w m. Petrokowie przy 
ulicy Greczeskoj (Maślany Rynek) w domu W -g o  Su­
charskiego. lYzyjm uje chorych od godziny 4 do 6 po 
południu. Chorych zaś z cierpieniami s z c z ę k  i  Z ^- 

przyjmuje od godziny 12 do 2 po południu.
1 (3 — 1)

DO OZDOBY MIESZKAŃ
Kwiaty sztuczne

5 0  k o p .  do 1 5
sztucznych

rs ,
doniczkach i bukietach, od 

,  poleca Pracownia Kwiatów

Antoniny Dąbrowskiej
D »m  W -g o  Goleńskicgo wprost poczty. (3 — 2)

Wiadomości Bieżące.

—  Dzieci naszego proletaryjatu. (Art. nad.).
Mieszkając w jednej w ludniejszych dziel­

nic miasta, miśłem sposobność przekonania 
sic) że ludzie z klas wyrobniczych liczną 
rodziną obarczeni, przez dnie całe dla chle- 
ba pracą zajęci, dzieci swe od lat najmłod­
szych samym sobie pozostawiają, zmusza­
jąc je  do osobistego starania się o zaspo­
kojenie pierwszych potrzeb życia. Dzieci 
takie z początku oddają się -włóczęgostwu, 
żebraninie, drobiazgowej kradzieży, a z po­
stępem czasu wyrastają na przestępców do 
wszystkiego złego gotowych ’, '1 i z nieb to 
formują się zbrodniarze, luóiych liczba co ­
raz więcej sięjzwiększa. Przekonałem się nad­
to, że do demoralizacyi dzieci niemało przy­
czyniają: î Tę (żydzi, szynkownic utrzymują­
cy, którzy je rożnem, sposobami przynęca­
ją  i wyzyskują, rzeczy skradzione przecho­
wują lub nabywają i do używania trunków 
zachęcają, a co najsmutniejsze, żc są na­
wet wyrodne matki, które w swych d z i e ­
ciach złe skłonności rozmyślnie podtrzymu­
ją, wysyłając je  na kradzież, z której sa­
me żyją.

Takich wypadków pomiędzy proletaryjatem 
natrafia się coraz więcej, a pomiędzy gmi­
nem rozpowszechnia się mniemanie, że w ód­
ka nie szkodzi, ale pomaga zdrowiu, a kra­
dzież występkiem jest o tyle tylko, o ile 
kto z tą wada ukrywać się nie umie. M ło­
dzież więc rodzin wyrobniczych, nietylko 
w Warszawie, ale i na prowincyi, zaczyna 
być plagą społeczną.

Władze, gminne i instytucyje dobroczyn-

kę nad, dziećmi osieroconemi, lub przez 
zdemoralizowanych rodziców zaniedna nemi, 
ale to do odwrócenia złego nie wystarcza, 
bo to złe nie wszyscy i nie w jednakowym  
stopniu pojmują, i szkodliwym sku tirom 
zaradzać umieją; słowem, rzecz ta traktuje 
sie obojętire, bo nam brakło Bodou iu , 
Staszyców i t. p., zacnych ziomków, coby 
ją  jak oni do serca brali: a od władz kra­
jow ych może i trudno wymagać, aoy się 
tym przedmiotem zajmowały, zwłaszcza, że 
wobec dotąd obowiązującego praw? dzieci 
od rodziców, choćby i ze ziemi skłonno­
ściami, dopóki się występków krymina mych 
nie dopuściły, odłączać nie można. J ikaż 

rada na to? Krym.nał karci, ale me
Studzieniec liczbie nie wystarcza, 1 >i>

jest jednym zakładem na kraj cały, a zdał­
by się taki w każdej gubernii... Jedynym  
więc na to dziś środkiem jest: „nauka ko­
ścielna i elementarna” , bo chociaż samej 
nauki bez moralnego domowego w ychow a­
nia, nie można tu za dostateczną uważać, 
ma ona jednak tę niezaprzeczoną wart. jo, 
że, czy to z ambony czy w szkole, pu 'li­
cznie i z zastosowaniem do pojęć prosta-
czych umysłów wykładana, obrzydza złe 
nałogi i zgubne ztąd powstające wykazuje 
skutki; rozleglej sze więc wprowadzenie ele­
mentarnej nauki w zycicł ludu, spow odo­
wałoby jaką taką poprawę w jego  obycza­
jach, gdyż dzieci w samym zaraniu życ \ 
od zdemoralizowanych gniazd rodzinnych 
odłączone i przez większą część- dnia do 
szkółki uczęszczać zmuszone, nie miałyby 
czasu do przypatrywania się gorszącym 
przykładom, a nadewszystko przyzwycza­
ja łyby  się do zajcć pożytecznych, w p rz j-

więc
uczy;

ROZMOWY ZMARŁYCH
na polacłi Elxjzejsls:ic3a.

Dyjalogi humorystyczne
przez

E x - B o c i a n a.

D Y J A L O G  III. 
k=tetrz3ż‘ i nowi.

Osoby:
Pan Piotr Szrem awa, kasztelan. 
Pan Mieczysław Tapir, rotmistrz. 
Pan Artur Szreniawa. 
Pani Klotylda z Toporów, jego żona 
Merkury. 
Charon.

(Ustronie na polach Elizejskich.— Pan kaszte­
lan z panem rotmistrzem siedzą pod dębem; 
w oddaleniu rzeka Styks. —  Charon przewozi 

różne indywidua z tamtego świata).
Kasztelan.

Radbym — serdecznie radbym —  rotmistrzu
[kochany,

U j rzeć, choćby na chwilę, zamku mego śeia-
m

W  którym przeszło pół wieku w szczęśli-
| wjfici żyłem, 

Których zawsze z odwagą od wrogów bro-
| niłem—

Pamięta?;??... towarzyszu pancernego znaku, 
Kitdyśmy to obydwa poszli do ataku,
A  ty zawsze na czeiK. dzielny, z miną dyjablą 
Ścinałoś łby tatarskie poświęcaną szablą.

Rotmistrz (pokręcając wąsa).
A  jak Pan B óg pozwolił porozpędzać wrogi, 
Kiedyśmy powrócili w domów naszych pro-

Fob
Pamiętasz?... gdyśmy weszli pod stare pod-

| dasze,
Jak nas witały dzieci i niewiasty nasze? 

Kasztelan.
Radbym widzieć, mój bracie, jak krzyżowej

| sztuki,
Używają tam nasze wnuki i prawnuki,
Jak tam naszą poczciwość, nasze cnoty ce-

| nię>,
Czy się dziś dla miłości, czy dla złota że-

[nią- -
Czy młodzież, jak bywało, rycerskie kolano, 
Raz tylko w życiu zgina: po wianek, za

[wiano?

Rotmistrz.
Czy jak my wypełniają najświętszą powin­

ność
Czy jest w domach prostota i stara gościu-

[ n o ś ć ^
Czy szanują jak dawniej świętą naszą wiarę? 
Czy jeszcze zamieszkują domy nasze stare. 
W ięcej szanując cnoty jak głupio mamony? 
Czy orzą 'w  pocie czoła praojców zagony?
(Charon przewozi z tamtego świata pana A r­
tura Szreniawę, ubranego po angielsku, w żo- 
kiejshim uniformie i jego małżonkę Klotyldę 
z Toporów, 10 iurmurze z ogonem u sukni —  
opiętą na. przódzie, jak skóra z węgorza na pa­
tyku —  a wydętą z tylu, jak nieprzamierzając 

cielę, kiedy zancie „paskudnika)” .
Kasztelan.

Co to wiezie na łodzi poczciw y nasz Cha-
| ron?

Rotmistrz.
T o widać jakiś anglik, lub niemieck i baron, 
Bo ma w całej postawie taką głupią, minę, 
Jak arlekin niemiecki gdy włazi nu linę. 
Przy nim— jego małżonka, strojna podług

[mody,
Oklapana, opięta, jakby wyszła z wody, 
Gest szumny i nadęty— francuzczyzna w m o-

j.wic,
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szłoścj ich byt stanowiących. Jest więc, po­
wtarzam, rzeczą niezaprzeczoną, że,'jaka­
kolwiek początkowa oświata, wytykając złe 
nałogi i ich skutki, liczbę występków zmniej­
sza.

Rzemieślnik małom iastecznowy, prosty 
robotnik lub włościanin, choćby tylko czy­
tać umiał, moralniejszym byw a; życie jeg;o 
obycrajniejsze i czynniejsze, obejście łago­
dniejsze,* nietylko w stosunkach z ludźmi, 
a le  nawet ze zwiefżmami, na każdym kro­
ku mniej więcej go wyróżniają, a te wy­
różnienia drugim sfę udzielają, tak dalece, 
że ogół w miejscowości, w której on mieszka, 
p e w n ą wyższość w nim upatruj<3̂  Są, to 
U.rwdy, którym wierzyć trzeba, bo na nie 
codziennie patrzymy.

Urzęcly gminne powinny mieć włożony 
naŃjebie obowiązek gorliwszego jak dotąd 
czuwania nad tym ważnym w swych skut­
kach przedmiotem; powinny mieć zalecane 
skonsygnowanjk wszystkich dzieci tej kute- 
goryi, i pilnowanie, aby je  do szkółek gdzie 
funkcyjonują nie dowolnie, ale obowiązko­
wo. jak tp jest w Prusach, posyłano x).

W ykład  nauk w szkółkach elementar­
nych odbywać się powinien w języku miej­
scowym, bo taki sposób wykładu przepisu­
je  Ukaz Najwyższy w Dzienniku praw to ­
mie 62 (art. 49‘f  zamieszczony, a jeżeli pra­
ktykuje się inaczej, to dozorom szkolnym 
parafijalnym, jakich żadne późniejsze prze­
pisy dotą/l nie usunęły, służy prawo upo­
mnienia się o tó u władz właściwych, bo 
inaczej, nauka, jak się niektórych okolic 
mieszkańcy tłomaczą, bezskuteczną będzie, 
i dla tej właśnie przyczyny, nie wszyscy 
włościanie swep dzieci do szkółek posy­
łają.

Zdemoralizowane dzieci w  niektórych 
miejscowościach do takiego stopnia, że in­
nym zgorszenie przynoszą, niezwłocznie 
za pośrednictwem władz miejscowych do 
Sludzicńca odsełane być powinny, bo ten 
zakład z dobrowolnych ofiar mieszkańców 
całego kraju powstały, i tyle dobrego kra­
jow i obiecujm y, a obecnie bojnem uposa­
żeniem Kajetana Kickiehp wsparty, jest na 
ten ęel instytutem najszczęśliwiej obmyśla­
nym 2). lila  dzieci zaś, któreby tam dla 
większej ich lii&by pomieszczenia .nie zna­
lazły, ustanowićby neleżało w parafijach 
przy dotychczasowych szkółkach elemen­
tarnych przytułki, pod bliższą opieką du-

>) K a to potrzeba prawa przymusowej oświacie, 
którego nie posiadamy. (Przyp. red.)

2)  D o  Studzieńca, podług ustawy, przyjmują się 
tylko nieletni, skazani tam wyrokiem sądowym.

(Przyp. red.)

A. kudłów przyprawionych sto funtów na
[głow ie ;

Z przodu zupełnie gładka —  a z tyłu ko-
[kardy,

Małżonek w miejśćg, wąsów, nosi bakenbar-

Figury zagraniczne— nic nas nic obchodzą. 
Kasztelan.

Świat głupi— naturalnie, głupcy sijk w mm
I ^odzą!

(Fan Artur, proioadząc pod pachpżoiy. Klotyl- 
dę zlliża, He, dp starosty i, rotmistrza).

Pan Artur.
Z kim mam przyjemność mówić?

Rotmrstrz (wskazując na kasztelana).
Starosta— Szreniawa!

Pan Artur.
M on Dieu!... jak  na portrecie— ta sama po­

stawa!
A ch  ! cóż to za szczęśliwy, pomyślny wy-

[padek!
Witam cię mój starosto ! tyś jest mój pra-

| dziadek!
Ja... znów Artur Szraniawa a prawnuk twój

[Piotrze! 
Kasztelan (odskakując na bok).

D a jże  rm święty spokój— oszuśek i łotrze!

chowieństwa, co prży teraźniejszym samo­
rządzie gmin i polepszonym materyjalnym 
Sianie włościan, nie poćiffga za sobą ani tak 
wielkich trudności, ani nakładów, zwła­
szcza, że miasta i osady prawie wszystkie 
posiadają stałe fundusze w kasach miej­
skich, łub w Banku deponowąne i od ićP 
dyspozycyil zawisłe, a w gminach, przy ka­
żdej niemal parafii, istnieją realności lub 
kanitały do zakładów dobroczynnych nale­
żące, których używamy wyłącznie prawie 
na szpitale, zapuininając, ze*szpiiale mniej 
będą potrzebne* jeżeli sięjjżmniejszy liczba 
indywiduów, które nietylko skutkiem wypad­
ków losowych, ale i demorałizacyi do nieb 
przybywają. J. R.

—  Jaka nowy dowód rozwoju |przemysłu 
wapiennego w naszym powiecie, posłużyć 
znów rnoże ta pocieszająca wiadomość, 
że biacia Mierzwińscy, byllgobywatele ziem­
scy, na'gruntach od mieszczan Sulejow­
skich nabytych, wystawili do wypalania wa­
pna odnośny piocjT najnowszej konstrukcyi 
technicznej, który pod każdym względem 
wszelakim odpowiada warunkom swejgo 
przeznaczenia. Kolosalny ten piec wydaje 
codziennie po 400 korcy wyborowego wa­
pna, jak to próby dostał cznie dowiodły. 
Nowość ta, z prawdziwem ogóinem uzna- 
n:em powitaną została,, gdyż daje rękojmię 
dostarczania na każde zamówienie desko - 
n .łego i w cenie przystępnego materyjału 
budowlanego.

Bracia Mierzwińscy, dysponujący dość 
znacznemi własnemi kapitałami, przy za­
prowadzonej umiejętnej administracyi, dają 
nam nadto pewnoSj, że przedsiębiorstwem 
swem użytecznem wieli' dla przemysłu 
krajonego i handlu wyś1’ iadczą usługo, za 
co im się też winne przynależy uznanie.

—  Do jakich cen dochoi.zi najem robotni­
ka, i to w okolicach bynajmniej nie fabry­
cznych, dowodzi płaca ludziom w okolicach 
Noworadomska, gdzie dziennie zmuszeni są 
płacić obywatele ziemscy od kopania kar­
tofli więcej, niż przed paru jeszcze laty pod- 
czas żniwa. Dzienne wynagrodzenie, jak 
piszą do nas ztamtąd, doszło już do 30 kop., 
oprócz dwukrotnego poczęstunku wód­
ka i koszyka kartofli dla każdego robotni­
ka !

Przy robotach na drodze żelaznej,, dyre- 
kcyja posiłkując1 sięirżołnierzami, płaci ka­
żdemu z nich dziennie po kop. 60, tyleż 
płaci tak zwanym „kaszowarom” , a nadto, 
oficerom po rs. 1  kop. 80.

—  Stokroć ła tw ie j dostać się z Petrokowa 
o kilka mil drogi do Noworadomska,aniżeli do

W  Imię O jca i Syna i Świętego Ducha! 

Pan Artur.
Niechże mniaj! pradziadunio łaskawie wy­

słucha,
Poznałem cię z portretów mych anteceso-

| rów—
A  to --m oja  małżonka —  Klotylda z Topo-

| rów!
Rotmistrz.

W szelki duch Boga chwali!., czyś zwaryjo-
[w ał wasze? 

Tak się tó-Jubiorjąy dawno córki naszfs?
To ma być Toporówna? krew i kość z mych

[kości?
A  niechże wszyscy dyjabli porwą jegom o­

ś c i
Razem z twoją Klotyldą— czy jak się tam

[zowie!
Merkury (pełniący obowiązki policyjanta na 

polach Elizejskich wchodzi prędko).

Proszę nie robić krzyków! spokojność, pa­
now ie!

W  tej chwili od Charona nadeszły raporta: 
Pan Artur z swą małżonką złożyli paszpor-

f ta,
W izow ała je  w W iedniu Dyrekeyja głó-

(wna,

tutejszej stacyi towarowej, położonej o 1 ?' 
wiorsty za miastem. Kiedy bowiem wygod- 
na jazda kolejąj prifez parę stacyj kosztuje 
klasą I I I  kopiejek kilkadziesiąt, na staeyję 
towaro\yą?;’dorożkarz nie poj-edzie, jeśli nie 
zapłacisz mu rubla! I  nic w teni niema 
dziwnego; droga, o której tylokrotnie |;isa- 
liśmy ku zgorszeniu wszystkich tutejszych 
panów techników, przedstawia się, jak zwy-J* 
kle oj&ej porze , jak najfatalnicj. Chcąc 
znowu pięsżo dostać się do stacyi— trzeba- 
by specyjalnip na ten cel kupować wysokie 
obuwie, gdyż kalosze można zostawić w °'li- 
nie.  ̂ ' naką mfStipulacyja takżê ". się nie o- 
płaci.

Doprawdy, żó\ u nas to bardzo wielu 
instytucyjom, prywatnym i nieprvwatnvrn, 
ztKjó się, że nie one egzystują dla publi­
czności, ale publiczność dla nich. Nos dla 
tabakiery.

—  Radni magistratu z wyborów, zatwier­
dzeni przęz miejscową władni, zainstalo­
wani na swych urzędach dnia 3-go b. En„ 
w tymże dniu rozpoczęli swe obowiązki.

—  W dniu ostatnim zeszłego miesiąca mie­
liśmy koncert dośjn urozmaicony, nad któ­
rego wykonaniem, dla braku miejseay nie ‘ 
będziemy sięo.bliżej zastanawiać. Koncer- 
tantaniibylu pani‘ Albina Makowska, p !L . 
Wierzbicki, baryton tfcatrów włoskich— i AL 
Bellert, skrzypek.

— Od dni kilku bawi tutaj trupa aktorów 
wyznania mojżęszowogo z Odessy, pod kie­
runkiem p. I. Śpiwakowskieo-o. Teatr ży­
dowski —  fakt to brtrdzo pocieszający, ze 
względu na - koniecznośćśWetycznych w pły- 
w ów 1 na ciemne masy naszego żydowsD, a; 
któremu to jednak zadaniu, aby godnie od­
powiedzieć, należy jak najstaranniej i naj­
ostrożniej dobierać sztuki dramatyczne i 
starać się o jak najsumienniejsze ich wyko­
nanie...

—  W zaprzeszłym tygodniu kiedy już pi­
smo nasze opuściło pras$-.drukarską, przez 
dwa dni z rzędu, w piątek i sohoię, o wie­
czornej porze,j miejscowa straż ochotnicza 
zaalarmowaną została przez dzwonki i trą­
by pożarne. W  piątek zapaliły się w piwnicy 
stare rekwizyta w domu IJorowicza przy 
Starym rynku, lecz wpół godziny niespełna 
pożar został tuż figaszony. W  sobotę jfejU 
dnak nie tak łatwo zdołano opanować o- 
gień w piwnicafeh domu Wienera, wprost 
bóżnicy, a to głównie-z powcĄlu braku wody, 
z której to przyczyny, o ile nam wiadomo, 
niektóro sikawki po pół g’odzinył’ (!) zmu­
szone były stać bezczynnie.

Czekajmy —  czekajmy ze studniami— do-

Pan Artur Szreniawita, pani Toporówna— 
Ich dziadów, dobrodzieje, wasze żony rodzą, 
A  zatem w prostej linii od panów pocho-

[dzą,
A  że się dziś oboje ubierają modnie,
To wam zasię do tego — gdy im tak wy-

| godnie.
Kasztelan (biorąc pod rjgkę rotmistrza).

Rotmistrzu!., twa prawnuczka tego lali żona!.. 
Nie mamy tu co robić!.. Chodźmy do Cha­

ron a ,
Bo się krew ścina w żyłach na samo wspo-

[ umienie
Ze się po nas zostało takie pokolenie. 
Kiedy miłość swojego precz od nicli ueie-

| k itu
Niechże nas stary Charon zawiezie do pie-

| kła—
W olę —  że mnie tam Pluton wiecznym o-

gniem spali, 
Jak żeby chociaż w raja—  tacy przy mnie

[  stali.
(odchodzą).

j

$i



T  Y  D  Z  I  H  Ń.

pókąd ni 3 zbudzi nas z drzemki taki po­
żar, jak ów pamiętny w r. 186iJ.

—  Na radzie państwa zatwierdzony został 
projekt dr. żelaz. od hcangrodu do Dąbrowy 
na Kielce i Radom. Koncesyjty otrzymał p. 
Bloch.

— Po nowym torze drogi żelaznej jWar- 
szawsko-Wiedenskiej, od Koluszek do So­
su®^;:,, pierwsze pociągi tow arowe poszły 
w nocy z dnia 30 na 31 b. m. Osobowe 
puszczono dnia 31, a pierwszy kuryjerski 
pociąg* przeszedł w nocy dnia 1  b. m.

—  Z Lutomierska. Pow ołując się na ar­
tykuł mój o budowie szosy I i-g o  rzędu na 
trakcie łasko -  lutomierskim, zamieszczony 
w jNś 39 „Tygodnia” , muszę'1’ zarzuty swe 
co do nielegalnego oddania z wolnej ręki 
budowy tej drogi entreprenerowi, wbrew 
postanowieniu gminnemu, oraz, co do nie-* 
dokładności i wadliwości samej budowy: 
utrzj ina&ś* w całej pierwotnej sile i od prze­
konań mych pod tym Względem —  przeko- 1 
nan opartych na danych faktycznych, ani 
na ki ok ustąpić nie mo^ej- pomimo tak sta- 
nowczego na pozór  ̂ KaprzUczonia, jakie arty-| 
kul mój znalazł ze strony miejscowej ad-| 
ministracyi.

W  owem zaprzeczeniu, słuszności mych 
wywodów, nic wiadomo doprawdy, czemu 
się hardziej dziwie : czy najzupełniej na­
ciągniętemu tłomaczbniu § § 14 i 17 prze­
pisów ą  utrzymaniu dróg ziemskich, city 
też zapewnieniu o dokładnej, według w y­
magań techniki/ budowie rzeczonej dro-

Co do pierwszego— to wnikając w inten- 
cyje prawodawcy i w ducha samej ustawy, 
przychodzimy do przekonania, że od po­
stanowień gminnych, w rzeczach gminy do­
tyczących, zboczyć ani na krok niewolno, 
a to, co orzekaj$1§§ 14 1 17, zdaje się tyl­
ko potwierdzać naszą interprctacyję:.: zebra­
nie gminne uchwrala, aby budowę uskute­
cznić przez oddanie przedsiębiorcy sposo­
bem publicznej licytah/L a ua mocy wspo- 
mnionych paragrąfgw, ścisło zastosowanie 
się do tej uchwały, czyli, jak się wyraża 
sama strona przeciwna, . ( { . o z ó r  i ivy- 
konanie, nale&ą‘ddjwójta gnmrtj” . Egzekucyja 
— to nie uchw ała; do uchwały ma prawo 
wyłącznie zebranie gminne —  wójt zaś u- 
chwnłę tylko wykonać powinien. W  duchu 
tych przepisów, nietylko rozkład powinności 
drogowej, (jak sątjzi strona interesowana.),, 
należy do mieszkańców gminy —  ale, i sam 
sposób, w jaki ma być naprawia lub budo­
wa drogi uskuteczniona, W  przeciwnym 
bowiem razie, na czemże -gruntowałby się 
zakres działalności zebrań gminnych? cóż- 
by się wreszcie stało z ideą samorządu, któ­
ra jest ideą zasadniczą niedawnej reformy 
gminnej?...

Co się tyczy obecifego złego stanu dro­
g i, powstałego z przyczyny złej budowy, 
to najlepszym dowodem słuszności mego 
zarzutu, jest częściowe przyznanie tego fa­
ktu prżfez samą stronę oskarżoną, któ^a zape­
wniając w swej obronie o dokładności (?). 
budowy rzeczonej drogi, ć> kilka wierszy da­
lej wspomina, jakoby administracyja dóbr 
Lutomierskich, przez pogłębienie wzdłuż 
owej drogi rowów, przyczyniła się nie do 
osuszenia ale... uszkodzenia takowej (!..)

Twierdzenie to samo zbija się, jako 
wprost przeciwno zdrowej logice. Dlatego 
też zamiast wałczeni:1 przeciwko tak wa­
dliwemu rozumowaniu, ograniczam się na 
zapewnieniu, iż każdemu, chcącemu bliżej 
rozpatrzeć się w tej sprawie, w każdej 
chwili *gotów jestem dostarczyć na miejscu 
wskazówek,-objaśnień i dowodów w popar­
ciu mego twierdzenia.

Jeszcze słowo. Strona przeciwna zasła­
nia się dopełnieniem wszelkich formalno­
ści, jak oto : sprawdzeniem anszlagu przez 
inże.iiera, potem przez wójta, potem przez 
naczelnika i t. p. i i. p. Ależ mnie w całej tej 
sprawie bynajmniej nie o formalności, ale 
o samą budowę drogi idzie;— aż nadto do-

bjJ wreszc ie wiadomo, że, im 'czyn mniej 
ileg alny, tern bardziej wszelkiemu forma dż­
in o wi, dla uniknięcia odpowiedzialności, czy­
ni się zado ść. K , R.

—  Z Częstocnowy. Bawiąca od paździer­
nik ::t u nas trupa dramatyczna pod, /lyre- 
kej 'ją pp. ITrotkiego ’ Moro>zowicza, nieza- 
dłu go udaj o  się do hetr okowa; przeto1, nie 
od rzeczk! 1 jędzie powiedzieć- o niej słów 
kilk tu P P . Krotki M orozowlcz nabyii 
tow arzystwo p. Józefa T eda , które w pe­
wny m  kierunku wyrobiło już było §obie 
opin iję niejjaką. Texel, '•przed kilkunastu 

[laty założyw szy towarzystwo; postawił je 
pod  względ.em zewnętrznym o wiele wy­
żej o <t dotychczasowych trup prowincyja- 
nalnj ’ch: zro-żumiał bowiem dobrze, że by­
le jalitami szmatami i płachtami posługiwać 
się sit * już nie było możmug 2 fa nieszczę­
ście ti :afił on na chwilę, gdy wystawiane na 
[scenie warszawskiej Orfeusze, Heleny i ró­
żne in nę pod kasane operety, podrażniwszy 
najniżs ie£ instynkty tłumów', wzbudziły dzi­
wny S/ sił w publiczności' wielkiego miasta, 
który i n.tipuj.uca prowincyja w lot pocliwy- 
ciła i d !oprow:,adz’ ła do absurdum. Koteryj - 
ność i t ‘.ij.ropni.szoąji krytyki, witającej ka­
żdą nor rość. oryginalną, która tylko nie wy 
chodziła

ni
itneg.0 -dzieła skażejiia gustu i mi- 
popclmęta dyrektorów . w objęcia 
Pan Texel kilkakrotnie pragnął 

AczólteY ■ z w roni ku lepszemu, ale 
y się niejednokrotnie, gdy mu 
tyinalną sztukę krytycy bez-lito- 
ili i odstraszyli od niej publicz- 
edł w jednostronnym kierunku 
ni, gdyż na licznych, niestety, 
w,1- f gromy gazeciarskie żadnego 
miały.
Texla, o ile wiemy., są ożywie- 
li chęciami i wszelkich starań

zgoczące 
tego smii 
mowoli 
opefrety.' ^  

- -z iA b ś {  p i  
sparzywsz 
każdą b r  
ści schlost: 
ność, posz 
operetkowy 
j  ej amatoró' 
wpływu nie 

Następcy 
ni nailepszen

z pe wnego ciasne-fb1 kółka, dru- 
potępieniem. przyłożyła się do

powodzenie „Czartowśkiej ł'awv„ było jak­
by mimowolnem umóehbille, w jakim
kierunku sztuka nasza dramatyczna rozwi­
ja ć 's ię  winna.

Prowincyja chętnie naśladuje Warszawę; 
mody lotem błyskawicy rozchodzą się po 
kraju— niechże i ten .gust do prawdziwej 
sztuki przyjmie się i po niniejszych mia­
stach.

Nawialeffi powiemy, że dyrektorowie o- 
becni noszą si% z myślą uszlachetnienia i 
operetki: pragną powoli usuwąS z repertu­
aru Orfenbachówid i Lekokóirkijj^i, wcią­
gać do niego szlachetniejsze buffy starsze 
i nowe. Początek tego widźśsliśmy w- bar­
dzo starannem wykonaniu „Dzw onów  K or- 
newilskich” , które duchem swym i formą 
- ielce zbliżają sil; do owych, czasów, gdy 

Boiehlien, Adam, Herold, a nade wszystko 
Cherubini, entuzyjazmowali tłumy, nie ze­
psute jeszcze błazeństwami mistrza Jakóba 
i jegcynaśladowców.

Rozwiązanie Logogryfu
zamieszczonego w  A» 4 4 fi,Tygodnia” .

dokładają, a> by rozwinąć ; podnieść dział 
komedri i dr: unatu, czego dowodem, że u- 
stawicznie prai tują nad pomnożeniem zanie­
dbanego przed tom w tym kierunku reper­
tuaru.' p łą  Pi itrokowa przygotowali zna­
czny zapas kon wdyj, między innemi: „Ż y ­
dów” Korźęnioi oskiego, „Czartowską ławę” 
Galasiewicza, „I Vłęża od biedy” i „Kawalera 
marcowego” Bib '.niskiego, „U roki” J. Koto­
wskiego, autora „ Izraela na puszczy” , „Sąd 
honorowy Lubow skiegó', „P o  śmierci cioci’ 
Bałuckiego,’ „Sprzj nnierzeiiców” Grabowskie- 
go —  nadto, z p. rzekładów, nitymiortelne 
arcydzieło Szekspi ta „Kumoszki W indsor 
skie” , dwie wyborn e komedyje starego Bar- 
riera „Panny na i Wydaniu” i „D o Dama­
szku” , P lom  iera „A Uaryjatów” i t. d. Ope- 
ret w spuściźnie po Texlu mają zapas na­
der pokaźny, ale byUoby do żyężenki, by 
publiczność, popieraj: to raczej sztuki szla­
chetniejszego pokroju , nie stawiała zbyt 
często dyrektorów w konieczności ucieka­
nia siępclo tego balastu,, który, jak  dotąd, 
niestety, zapewnia przynajmniej na prowin- 
cyi, większy dochód kasowy, aniżeli naj­
większe arcydzieło prawdziwej sztuki. Smu­
tny dowód tego widzieliśmy naocznie tutaj 
w Częstochowiej gdzie najniedorzeczniejsza 
bufła, jak np. „500,000 dyjabłów ” zapeł­
niała teatr po brzegi, u nader starannie o- 
degrane sztuki, jak „Ż yd zi” , obie perełki 
Blizińskiego, nawet „Kumoszki W lndsor- 
skie” , ani połow y tejże publiczności nie 
zwabiły. Przy najsurowszych wymaganiach 
etycznych, niepodobna żądać od dyrekto­
rów, by straty dotkliwe ponosili i narażali 
byt swój i swych współpracownil :ów, dla 
najszlachetniejszej choćby propagandy ar­
tystycznej; zwrot ku lepszemu winien być 
rezultatem wzajemnego działania publiczno­
ści i teatru. Petroków zalicza się do -nte- 
ligentniejszych miast kraju naszego; należy 
się więc spodziewać, że poprze te dobre 
chęci dyrektorów o wiele lepiej, aniżeli 
słynna przysłowiowe! ze swego gustu Czę­
stochowa. Powinien tu oddziałać już sam 
przykład W arszawy, w której niesłychane

Zaraz —  Jakób —  Ajwazowski — lieineke—  Ne- 
ck e r .—  Kaukaz —  Odense —  Dawis — -Ostrogi — 
Zamo — Ibrahiu. — Antonelli —  Raguza —  ftektar 
K ikendekek —  Armata.

J d a r n k o  d o  z i a r n k a  
Zbi< :r z e  M a r k a .

Spostrzeżenia meteoritiogiczKe i sani­
tarne.

Za miesiąc październik lłfśO r.

82,3

J) Stan poioietrzA,
a)  ćtoujna miesięczna ciepłota -J— 6,4” li.; najwyż­

sza t  doby i 14°, najniższa z doby — 1°; najwyż­
sza z dnia f -  17°, najniższa z nocy - j -  3° (Ł4-go).
Miesiąc od zeszłorbcznego cieplejszy o 0,4°. Stosun­
kowo wyższa ciepłota trwała do unia ló -g o

b ) W ilg oć :—  Przeciętne stosunkowe nasycenie 
(pom iędzy 50— 100); miesiąc wilgotny.

.c j  -barometr: —  746 ram.; (pomiędzy 7i?2 —  752). 
l.a jn iże j stal barometr dS g f  i 29 (732 mm.), co wy­
padło podczas burzy i przed silnym wiatrem nastę­
pnie. '

.1) W iatr zachodni i odm. 21 r., po łudniowy i 
odmiany /, 11 schodni 5, północny 2. Cicho 9 bard" 
sim y 2, silny biuza 21-go przy wietrze połudn. i 
zachód.

e) Ilni jasnych i, w części lub połpwie 7, deszcz 
P jg sm eg  5, szron e , m gła l,i'ia(łym ka 2.

f )  Ozon. Średnia miesięczna z doby 1 ,25, z dnia 1, 
z nocy 1,5. Natężenie bardzo mocne 1 raz, -(2 2  pc' 
burzy), mocne g, średnie, 6, razy.

2j Stan sanitarny.
Z chorób chociaż w bardzo małej ilości zaznaczyć 

można: tyfus plamisty i h rz «M W  kilka wypadków bło­
nicy, kokluez, krup.
 Miesiąc do zdrowych zaliczyć można. , A . S.

OGŁOSZENIA.

Do wynajęcia
w każdym czasie, za umiarkowaną cenę, w domu 
W ienera, obok domu W -go  W y grzyw niskiego przy 
iTiey Moskiewskiej (Bykowskie Przedmieście) W o ­

zownia, oraz Pokój z  kuchnia.
   Cg - U
dolina rodzinę, któraby zechcia­

ła  stołować mię od 1 grudnia r. b.,
apraszam o łaskawe zawiadomienie mnie o takowym 
. amiarze, w celu bliższego porozumienia się ze mną. 
lym ezasow o uprzedzam tylko, że wymagam po pro­
stu Obiadów gospodarskich, za które wraz 

Czar 11.j kawą deklaruję się płacić miesięcznie 
ja k  najak.-ratniej z góry rs. 12. B yłoby poż^da- 
nem,  ̂ aby rodzina życząca mię stołować mieszkała w 
pobliżu gimnazyjum, lub mego mieszkania, które sie 
^ ^ o£j_w _h otch i SłoAyiańskim.  (2 _________1)

Magazyn

KOKNELA WILCZYŃSKIEGO
w Petrokowie.

poleca gotowe roboty na sezon zimowy, wy­
konane podług najświeższych żurnali, po 
cenacn zniżonych. Tamże jest parę Futer do
sprzedaży, zupełnie w dobrym stanie.

.(6- 1 )
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Doniesienie o Otwarciu.
Niniejszem upraszamy Szanowną Publiczność o łaskawe odwiedzenie naszego

Nowo otworzonego
i m m  'W m B W M m m mi i i

n u i m  W o ró w  ą m mU
przy ulicy Miodowej JVś 2 w Warszawie

i polecamy kompletny nasz assortyment na sezon jesienny i zimowy po cenach 
umiarkowanych. '  ^  ^  K O C H  ^  > v  1 1  : i  f  N  I  , V .
(R . i Fr. 05132) ulica M iodowa 2 w Warszawie. (4 — 2)

WIECZORY RODZINNE
Czasopismo illnstrowane tygodniowe dta dzieci.

W ychodzi od Stycznia 1880 roku pod redakcyą Ludwiki Ifauke i kieruukiem literac­
kim M. J. Zaleskiej w formacie dużego arkusza o 16-u stronnicach z dodatkiem dvza razy na miesiąc.

Zamieszcza obrazki religijno-moralne, powieści, komedyjki, wierszy­
ki, podróże, opowiadania hi storyczne, życiorysy, pogadanki uaukowe, śpi e- 
w j, gry, zagadki, łamigłówki.

Prenumerata wynosi w W arszawie —  rocznie: Es. 4 kop. 10 na szpual dziecinny. Kwartalnie Es. 1 
n-op. 2 */2 na szp. dziecin. —  Na prowincyi i w  Cesarstwie z opłatą poczt rocznie: Rs. 5 kop. 10 na szp. dz, 
Półrocznie: Es. 2 kop. 50 i kop. 5 na szp. dz. —  Za granicą rocznie: Es. 6. Półrocznie Rs. 3.

Prenumerować można w redakcyi, oraz we wszystkich księgarniach i kantorach wWarszawie i na prowincyi 
(E . i Pr. 04849) Adres biura redakcyi: Marszałkowska Nr. 77. (3 —3)

na pmu.
Obok szosy z m. Łasku do m. Sieradza, przy majo- 

ratnym folwarku Kopyści, gminy Bałucz, powiatu 
Łaskiego, jest na pniu do sprzedania, ogółem  lub na 
szmki—  częściami, kilka s e t  wyborowych 
S o S e »  na towar zagraniczny, oraz na wyroby bu­
dowlane i na opał zdatnych.

Warunki sprzedaży u admiuistratora fo l­
warku Kopyści. ( 6— 5)

Lelwyj kroju,
podług systemu Paryzkiego, udziela II. T r a w i a -  
S k a  ( c ó r k a ) ,  która, w czasie dwuletniego pobytu 
we Francyi, wydoskonaliła się w tym kierunku.— Szyje 
gorsety, kraje i fast-yguje suknie, oraz pierze i o ińwie- 
ża koronki. —  U lica Petersburska (dawniej Kaliska) 
dom M ichaleckiej, w lewej oficynie, na dole.

( 12— 10)______

Do sprzedania!
Kilkanaście sztuk nunizmatdw, i spinka złota 
miniaturą Kościuszki. W  księgarni F. Jędrzejewi- 

za. (3 — 3)

i Fabryka Machin i Narzędzi 
Rolniczych

W Dworszowicach przez Radomsk, Brzeźnicę.
Podejm uje się wszelkich robót w zakres Mechaniki 

wchodzących, jak  również, wszelkie Narzędzia i M achi­
ny Rolnicze dokładnie zrobione i po możliwie nizkieh 
i enach, n t e r m i n i e  d o s t a r c z a .  Na żądanie spro­
wadza zagraniczne lub krajowe Machiny i Narzędzia. 

O wczesne zamówienia uprasza 
(12— 4) K .  i l r o n i k o w s k i .

Rządca gospodarczy
bezżenny, w sile wieki i i energiczny,
posiadający chlubne świadectwa dostojnych osóh z dłu­
goletniej swej działalności za granicą— poszukuje m iej­
sca. Łaskawe oferty uprasza się nadserac pod Lit. 
A . P . lun do R edakcji „Tygodnia” w Piotrkowie.

  ( 2 - 2 ) .

We wsi Olszowa
iod Rokicinami, si\ S Z C K C p y  g f U S z e k  kilkolek- 
lichj cena od 30 do 50 kop. za sztukę. (3 — 3)

ZAKŁAD STOLARSKI
„ m m i w Ł * *

W  P E T R O K O W iE ,
zawiadamia Sz. Publiczność, iż otworzył

SKŁAD MEBl I GOTOWYCH
przy ulicy Peter sburyskiej, w domu Michehona 

obok Magistratu i poleca:
G  A . R , ] S r i T T T K  V  

orzechowe i machoniowe przez zdolnego 
tapicera warszawskiego wyściełane, rypsom 

kryte, po cenie rs. 17.0.
dmywulnie.
Komody.
Łóżka.
S t o l i k i  damskie.
Szafki słupkowe nocne.
Stoliki do kart.
.Szafy dębowe, Biblioteki.
K ilirk a orzechowe i dębowe.
Toalety damskie.
Tahoreeiki eleganckie do fortepianu,
Szezlągi i fotele skórą kryte.
Kredensy dębowe.
tłzyllisy i rozety do fira iek w Tóżnych 

gatunkach.
Kraszuarki.
Materace i poduszki skórzane.

Za wszystkie wyroby zakład poręcza, że są z dobrego 
g  chego materyjaiu zrobiona, przytem poleca mekle 
gięie w różnych gatunkach 55 siedzeniami amery­
kańskiemu z najlepszych fabryk krajowych. ( 12— 7)

Młody Człowiek
poszukuje miejsca k o r e p e t y t o r a  na wsi, przy 
chłopcach mających się przygotowywać do pierwszych 
3-cli klas szkół biologicznych. Uprasza się o składa­
nie ofert w biurze R edakcji „Tygodnia" pod literami 
A . T . A . (3 — 3)

■MYSKERKA
o d."wocło. IMIłota,cłx 

i

MŁYN WODNY
o d w ó c h  G a n g a c h

w dobrym stanie, na obfitej wodzie rzeki Czarnej, są 
do wydzierżawienia łub sprzedania od 1-go listopada 
roku bieżącego w majątku Siedlew powiecie O poczyń­
skim. Bliższą wiadomość po..ziąć można na miejscu, 
lub w Piotrkowie u w -g o  Ksawerego Szwej cer 
w hotelu amfitowa. (4 — 2)

0= IWA SŁUCHU
r>-ra SCH  b -CHOr] A. 

Ulepszona przez D-ra M. JDeutsclia.
f L eczy bezwzględnie każdą głuchotę, jeżeli 

takowa nie jest od urodzenia; niemniej szyb­
iki kiem swojern działaniem natychmiastowo usu-

f wa wszelkie przytępienia słuchu i szum w 
uszach.

k '  U czne w tym względzie próby dowiodły,
W  że niema lepszego środka nad m oją oliwę »•  

słuchu, a ze wszech stron płynące podzięko W  
ąj. wania są najlepszym dowodem prawdziwie X - 
« '  skutecznego działania wyżej wzmiankowane- w  
Jk go środka. $
M. J uliusz Kraetz, W iedeń , II. Prater- &  

strasse 49. s .
Jedynie prawdziwa oliwa słuchu do naby- 

M. cia, z opisem użycia, za nadesłaniem franco 
‘S  Rs. S , - w  składzie owym A .  F .  K A J L Ł K  «•  
Jjfc w W arszawie. Jedynie prawdziwa posiada 
j t .  pieczęć d-ra M. Deutscha na czerwonym laku.
•jff Dostać można w P e t r o k o w i e  11' składzie: #• 

n (jłampf. Soczołowski i S-ka.” ^

(R . i Fr. j\fe 03451) (5 0— l o j .

D o sprzedaiiia

w Osadzie Sulejów
Grunt orny w jednym  dziale mórg 33*/, za ri. 

4,000.
Łąki dwu-kośnej nad Pilicą mórg 7, za rs. 1,000.
Dwie stodoły z 3-ma piwnicami, placem i ogrodem 

za rs. 1,000.
Dcm  drowniany mieszkalny za rs. 600.
Jedenaście numerów jatek w jednym  budynku z pla­

cem za rs. 400.
Dom  piętrowy murowany z zajazdem, zabudowania­

mi gospodarskiemi i ogrodem owocowym, przy Rynku 
głównym, za rs. 7,00 0.

Nabyć można częściowo lub razem. Bliższa wiado­
mość w fabryce wapiennej w Petrokowie, lub 
u właściciela

w W arszawie Żelazna A? 13. *^3©
( 2- 2)

A M E R Y K A Ń S K Ą
w najlepszym gatunku 

na "beczki i gra/rnce
poleca Skład

W . ZALESKIEGO
w Piotrkowie.

Kupcom odstępuje stosowny rabat. Sprzedaż 
Nafty uskutecznia się również na sposób zagraniczny, 
to jest na funty, licząc siedem i pól fun­
tów aa garniec, co korzystniej dla 
kupujących wypada; miara bowiem 
garncy bywa rożna.

( 1 2 —2)

We wsi Paszkowice
powiecie O p o c z y ń s k im , na szosie kielecko- 
piotrkowskiej, wiorsta od miasteczka Żar­
nowa, są do nabycia

Szczepy
a mianowicie: g r u s z k i ,  j a b ł k a  i  r e n k l - i d y .
R ó ż e  w y s o k o p i e n n e  i  t r z e c l i le t n i e  
k r z a c z k i  a g r e s t u .  W szystko to pięknie pro­
wadzone i w w y b o r o w y c h  o d m i a n a c h .

 __________

orzystne i łatwe zajęcie.
Do przyjmowania ogłoszeń dla czaso­

pisma, są potrzebni ajenci, bez różnicy wy z: .ani*- 
w Petrokowie, w miajtach powiatowych i wogóle na 
prowincyi, za umówioną prowizyję. Kobiety również 
mogą być upoważnione do pełnienia tego obowiązku 
na takich samych warunkaeh.

Bliższe szczegóły w r e d a k c y i  „ T y g o d n i a . ”

D o dzisiejszego numeru dołącza  
się arkusz 8 -tjr powieści z angi si­

akiego przez Currer-Bell p. t. „Janina’1 
w przekładzie Emilii Dobrzańskiej.

Redaktor i wydawca Mirosław .Dobrzański.
W  drukarni F . Bełehatowskieg* w P«tr#k*m «_

■ i


